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Wspomnienia historyczne.

D. 25 czerw ca 3447 r .,  odbyła  się 
w Krakowie koronacja  k ró la  Kazi­
m ierza IV (Jagiellończyka.

D. 26 czerwca 1288 roku, L eszek 
Czarny pokonany przez księcia  Kon­
ra d a  Mazowieckiego.

D nia 26 czerw ca 1295 r., korono­
w ał się na k ró la  PrzemysJaw I.

G A Z E T A  I M I I A S T A  K A L I S Z A  I  CTEG rO  O K O L I C .
W to r e k  d n ia  3 5  C z e r w c a  1838 r o k u .
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Rozporządzenia R ządow e.
I. Naszeao sekretarza stanu, tajnego radcę, 

hrabiego Pahlena, zgodnie z jego prośbą, Najmi- 
łościwiej uwalniamy od obowiązków ministra sp ra­
wiedliwości, mianując go rzeczywistym radcą taj 
nym, oraz pozostawiając członkiem rady państwa
i w godności sekretarza stanu.

II. Członkowi rady państwa, Naszemu sekre­
tarzowi stanu, senatorowi, rzeczywistemu tajnemu 
radcy, Nabokowowi, Nąjmiłości wiej rozkazujemy 
być ministrem sprawiedliwości, pozostawiając go 
w godności sekretarza stanu i na zajmowanych 
obecnie przez nieeo posadach.

Na oryginale W łasną Jego Cesarskiej Mości 
ręką podpisano:

„ALEXAND ER.li
W Carskiem Siole ¡‘ . ja

30 maja 1878 roku.

Najjaśniejszy Pan, dnia 25 kwietnia r. b. Naj- 
miłościwiej udzielić raczył, za zasługi w wydzia­
le duchownym, order: Św. Anny klasy 3-ej.* pro­
tojerejowi cerkwi petropawłowskiej, w mieście 
Kaliszu Baiandowiczowi

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=a I z  najczystszego nieba piorun wypaść może.
Gromady pobożnych dążyły do kościoła Ś-go 

Mikołaja, skąd wyjść miała doroczna parafjalna 
prócessja. Na niebie niebyło żadnej chmurki. 
Powabne Kaliszanki w najpiękniejszych swych 
strojach, zapełniały trotoary ulic sąsiadujących 
z kościołem.

Nagle u wejścia do kruchty, rozeszła się wia­
domość, streszczona w tych słowach: „Żydzi ci­
skają kamieniami w świątynię, na ryuku burzą i 
rozrzucają o łtarze“ .

W mgnieniu oka, jakby pod wpływem iskry

elektrycznej, pospólstwo lawiną rzuciło się na 
rozpierzchających się w różne kierunki żydów, 
zajmujących, jak wiadomo, przeważuie tę część 
miasta. W okamgnieniu też powyrywano wszyst­
kie podpory od drzewek, kościół otaczających, 
połamano wiele z pomiędzy takowych, i rzucono 
się w pogoń za zbiegąini.

Dano znać władzom, z których rozporządzenia 
przybyły, w ciągu półgodziny, dwa oddziały miej­
scowego bataljonu, i ,te, o ile się dało, usiłowały 
przywrócić zakłócony porządek. Dowódzca kon- 
systującego, a rozesłanego na nieszczęście na le­
tnie leże, pułku huzarów, uspokajając strwożoną 
publiczność, zachęcał nie wiedzące co począć du­
chowieństwo i pobożnych do odbywauia swoim 
trybem processji, co też rzeczywiście i bez prze­
szkody do skutku przyszło. Nieporządki jednak 
na ulicach okalających kościół Ś-go Mikołaja i 
w całej żydowskiej dzielnicy, wzmagały się.

Wieść o tem, co zaszło, lotem strzały roznio­
sła się po uajbliższyćh wioskach, i przed upły­
wem godziny, gromady włościan z Dóbrca, No­
skowa, Ogrodów, Piwonie i Tyńca, uzbrojoue 
w pałki, widły, kłonice i cepy, zapełniły ulice 
wyżej wspomnione. Grad kamieni posypał się 
w okna mieszkań, zajętych przez izraelitów, 
strzaskano drzwi synagogi i raikwy, gdzie potłu­
czono i poniszczono wszystko. Pisk, krzyk, wy­
cie, brzęk szyb tłuczonych, łoskot wyłamywa­
nych ram okiennych, sprawiały dreszczem przej­
mujące wrażenie.

Przestraszeni mieszkańcy chrześcijańskiego wy­
znania, bojąc się podobnego dla swoich siedzib 
losu, poumieszczali czem prędzej w oknach wize­
runki Chrystusa, Najświętszej Panny i Świętych, 
co pożądany wywierało skutek.

Przez ten czas władze cywilne i wojskowe, łą 
cznie z kilku kapłanami, starały się wpłynąć 
na uspokojenie rozdartych tłumów; odważniejsi 
z chrześcian przyjmowali pod swą opiekę wystra 
szoną żydowską dziatwę i odprowadzali ją  w bez­
pieczne schronienia.

Święty obrz.ąii ukończył się tymczasem bez 
przeszkody, ale kres jego, był niejako hasłem roz­

poczęcia nanowo dzieła zniszczenia z podwojo­
ną zaciętością. Tłumy rozdzieliły się na gruppy,
i rozbiegłszy sig po różnych ulicach tłukły okna 
mieszkań i szyby wystaw po sklepach żydowskich.

Około godziny trzeciej zaczęto się rozchodzić,
i chociaż do późnej nocy tu i owdzie zdarzały 
się zbiegowiska, nie miały już jednak groźnego 
charakteru, a ostrożności przedsięwzięte przez 
władzę, dozwoliły użyć wypoczynku po tak burz­
liwym dniu, strud/.onym i wystraszonym mie­
szkańcom*

Oprócz kilku guzów i lekkich skaleczeń, nie 
marny na szczęście powodu opłakiwać sm u­
tniejszych następstw: szklarze i inni rzemieślnicy- 
cieszą się zapewne w duchu z obfitego źródła, 
rychłego zarobku.

Tyle o samym fakcie.
Więcej oświaty i kontrolli nad wykształceniem 

p.iiblicznem, szczery i.gorliwy wpływ rozsądnego 
duchowieństwa obu wyznań, na zdrowe pojęcia 
tolerancji, odpowiednie dziewiętnastemu wiekowi, 
a podobne wyżej opisanym nieporządki powtarzać 
się nie będą.

=  Do przyjemności dziecinnych, ścisły zwią­
zek mających z hygieną, jako będących jednym 
z najważniejszych warunków zdrowia, należą 
przejażdżki w umyślnie na ten cel zbudowanych 
wózkach. Ale jak każda rzecz dobroczynna 
w swoich skutkach, gdy się ją  zgodnie z prawa­
mi rozsądku i zasad naukowych zastosowywa, 
może się stać zgubną w braku tych dwóch wa­
runków, tak sarno i ta  niewinna przejażdżka pod 
okiem najsumienniejszej i do dziatek przywiąza­
nej bony, złe przyniesie następstwa, jeżeli spuści 
sig z uwagi fizyczne prawa optyki i ruchu.

Lekarze znakomitej powagi przestrzegają, aby 
wózki dziecinne w ten sposób były posuwane 
przez niańki, iżby wzrok dziatek ciągle zbliżał 
sig do widzianego przedmiotu, nie zaś oddalał 
od niego. Ten ostatni kierunek wzroku ma wy­
wierać silny ujemny wpływ zarówno na nerwy 
oczne, jak ua objętość mózgu.

SZATAŃSKI ANIOŁ
przez

0)-ra

(Ciąg dalszy),

Stanisław nalał, podał i szepnął z cicha:
— I  ja cię tak kochałem!
— Temu nie przeczę, ale kochałeś w nudny 

sposób. Może tam u was, na północy kobiety lu­
bią sentymentalność, czułość, może zresztą w sfe­
rze towarzyskiej, do której ty tam należysz, car 
enfin tu es gentilhomme, Mr de Biliń... kobiety lu­
bią szczęście ciche, mężów wiecznie gruchających 
na nutę miłości, mówiących o jakiejś wielkiej 
przeszłości, goniących za jakimś ideałem w przy­
szłości, mais nous aulres bourgeoisesf my mamy 
inne gusta; niechaj nas mąż zdradza, opuszcza, 
niech się awanturuje, byle był wesół, dowcipny, 
oryginalny, codzień inny.

— Lecz zdaje mi się, — rzekł drżąco Stani­
sław, 7— że stary margrabia, z którym...

— Co tam wspominasz margrabiegol Powta­
rzam, że ci o bohaterze mej ucieczki nie powiem 
nic. Paweł, stary, łysy, zreumatyztnowany m argra-

bia, mógł był mnie zabić, wśród tego siedliska 
nudów, w którem upływały dni mej młodości. 
Cela aurait été du nouveau.

Zresztą powiem ci szczerze, i powtórz to twoim 
ziomkom: Nie powinuiście się żenić w naszym 
kraju. Przybywacie tu biedni, bez grosza, bez 
stanowiska, ze zbutwiałeiui pargaminami pour 
tout potage, w lepszem tjw arzystwie żon znaleść 
nie możecie, bo któżby poszedł za biedaka, a 
w naszem szczęścia nie znajdziecie.

Nie znałam ani jednego szczęśliwego stadła 
pomiędzy temi heterogenicznemi żywiołami. Żeni­
cie się tu z kawiarkami, modystkami, cyrkowemi 
nimfami, i chcecie wesołe, pragnące i potrzebu­
jące ciągłych rozrywek kobiety, wyrobić na żony 
męczenników, wznieść je  do ideału bohaterek 
tęskniących za krajem, którego nie znają, gonią­
cych za ideą, która nas ani interesuje, ani bawi.

Z początku, jak każda nowość, nęciła nas ta 
wasza: Polonia mats nous en sommes guéries i to na 
zawsze. Kiedy się całemi legjonami wprowadza­
cie w nasze nadobne doliny i rozhulane grody, 
sprowadźcież sobie i legion tkliwych, roztęskhio 
nych, rozpłakanych idealnych polek, z niemi się 
żeńcie, uczcie dzieci wasze po polsku, (bo soit dit 
par parenth'ese, młode pokolenia emigranckie, na 
naszej zrodzone ziemi, własuego nazwiska wy­
mówić nie umipją), a nam dajcie pokój. Niech 
cię to nie gniewa, mój Stachou, ale powiem ci 
szczerze, źe wy polany miewacie intelligencjg, wy­

kształcenie, wytrwałość, dobroć, szlachetność wy- 
górowauą charakteru, ale jesteście dla nas śmier­
telnie nudni, car wous navez pas Vesprit legerjran- 
cais, gaulois jednem słowem, a my bez tsgó 
uie możemy. Dixi.

Tę tyradę wydeklamowawszy, nalała sobfe Au- 
gellara kieliszek Roedereru, wychyliła godo_ dna
i rozparła sig w fotelu. Stanisław sttf niepo- 
ruszony, z pochyloną smętnie głową, pr-od tą  za­
chwycającą, sprytną, a najzupełniej bezsercową 
uajadą. Anna zbladła z gniewu, oMrzenia, za­
zdrości, strachu, a farmaceuta z ry^*  si§ z krze­
sła, ale jeden gest zuchwałej >agellary znowu 
go do miejsca przykuwał.

— No, i czy długo się je&cze będziecie na­
myślali? radzę wam oddać t rIer^z§» bez szturmu: 
nic nie zyskacie na (lyplorraCJ^ ja  was wszystkich 
w ręku trzymam, ja wa?'vsz.VsŁkich zgubić mogę, 
—zawołała zuów nieus4’aszona grzesznica, podno­
sząc szpicrutę do gó*)V jakby się z nią nieko­
niecznie uprzejmie wwić chciała.

Wszyscy naresz** uznali, że z tą  kobietą żar­
tować niemożna, że z taką szatańską istotą wy­
pada k ap ita ło w i bez żadnych warunków, zda­
jąc  się ua *askę i niełaskę. Wszyscy się
wpatrywali pogodną, prześliczną, prawdzi­
wie a n i e l i  twarz, jak w tęczę; żadnym mikro­
skopem słonecznym niemożna było odkryć w tem 
cudne“ obliczu, najmniejszego śladu gniewu, fał- 
SZUł podstępu, ebytróści. Taką jest tw arz kobie--
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=  W zeszłą sobotę o godzinie 9*/a zrana 
dzwonki pożarne zaalarmowały miasto.

Tym razem jednak skończyło sig tylko na 
strachu, gdyż jak się okazało przyczyną, trwogi 
było zapalenie sig wiórów w domu Gr., za ro­
gatką wrocławską, które sami mieszkańcy ugasili.

=  Dnia 25 czerwca 1841 r., w Kaliszu, na 
placu Św. Józefa, wśród którego obecnie urzą­
dzony je st skwer ,,Eugeujusza“, odbyło się uro­
czyste odkrycie pomuika, wzniesionego ua pa­
miątkę zjazdu w Kaliszu w 1835 roku, w Bogu 
spoczywającego Najjaśniejszego Cesarza i Króla, 
Mikołaja I, z Najjaśniejszym królem pruskim 
Fryderykiem Wilhelmem III.

=  „Gołos“ donosi, że w wyższych sferach 
rządowych roztrząsają projekt p. ministra spraw 
wewnętrznych, tyczący się pomnożenia policji 
ziemskiej. Powodem do tego kroku miały być, 
między innemi, ostatnie wypadki w gubernji piotr­
kowskiej z bandą Orłowskiego, której policja ra ­
dy dać nie mogła. Projekt ma zalecać uorgani- 
zowanie na początek oddziału 5000 konnych po­
licjantów.

—  W dniu dzisiejszym przypada jarm ark 
w Turku, ju tro  zaś we Władysławowie.

w m % mm  mpomsa 
Towarzystwa Kredytowego Ziem­

skiego.

=  Stare zwyczaje, tak jak  starzy ludzie, po­
woli znikają z pośród nas, zrywając nić trady­
cji; która nas łączy z przeszłością. Niedawno 
jeszcze, bo niedalej, jak przed laty kilku, obcho­
dzono w uświęcony sposób wigilję Ś-go Jana, 
dawne pogańskie święto Kupały, paląc na wzgó­
rzach ogniska, śpiewając pieśnie przeróżne, lub 
rzucając wianki na wodę. W tym roku w mie­
ście naszem dzień 23 b. m. przeszedł tak, jak 
gdyby ludzie zapomnieli, że to wigilja Ś-go Jana: 
ani jedna nie odezwała się piosnka, ani jeden 
wianek nie popłynął po mętnych falach Prosny.

Czyżby już wianków zabraknąć miało?

=  Noc z zeszłej niedzieli na poniedziałek, 
d2iwny, bo dawno niebywały w naszem mieście 
przedstawiała obraz. Po smutnych, a wstrętnych 
scenach, odegranych przez sfanatyzowauy i cie­
mny tłum w dzień, obawiać się należało niepo­
rządków nocnych.

Dla zapobieżenia temu, władza przedsięwzięła 
wszelkie możliwe środki. Przed każdym z ko­
ściołów postawiono huzarów na koniach, patrole 
złożone z żołnierzy miejscowej komendy i stra­
żników ziemskich, jak również z członków ocho­
tniczej straży ogniowej, przebiegały ulice, a po 
północy nadeszły do miasta trzy szwadrony kon- 
systującego tu pułku huzarów, które znajdowały 
się o mil kilka „na traw ie“ .

Dzięki tym środkom, porządek i spokój mie­
szkańców, niczem naruszonemi nie zostały.

=  Tranzakcje świętojańskie, które przed kil­
ku jeszcze laty sprowadzały tłumy przyjezdnych 
obywateli, oficjalistów i przemysłowców do Kali­
sza, straciły już chyba rację bytu, gdyż już 
w roku bieżącym pierwszy ich dzień w niczem 
się nie różnił od zwykłych dni codziennych. 
Garstka szukających miejsca ekonomów, kucha­
rzy i t. p., powiększona dość licznym kontyngen- 
sein miejscowych faktorów, nie mogła przywrócić 
tegorocznym tranzakcjom dawnego ich ożywienia
i znaczenia.

Właściciele jadło- i napojo-dawczych zakładów, 
patrząc na zalegające je pustki, ze smutkiem przy­
pominali dawne czasy i minioną świetność świę­
tojańskich traozakcji.

Tempora mutanlurl

=  Sprawozdania z koncertów: sobotniego i 
Wczorajszego, podamy w przyszłym numerze, dziś 
tylko zaznaczamy, iż pp. Horbowski i Pankie­
wicz fz których ostatni z powodu słabości uie 
mógł uczestniczyć w zapowiedzianym przez tegoż 
koncercie) urządzają w dniu dzisiejszym w sali 
koncertowej wieczór dla lubowników muzyki o 
godzinie wpół do szóstej popołudniu.

=  Najlepszym środkiem wywabiania wszel-j 
kich plam tłustych i żywicznych, wedle przepisu 
„Gazety Kieleckiej“, jest następująca rnięszanina 
Do 100 gramów spirytusu najmocniejszego (95% ), 
dodaje się 50 gramów amoniaku gryzącego i 4 
gramy najczystszej benzyny. Płyn mięsza się 
razem i przechowuje w butelce szczelnie zamknię­
tej. Należy jednak pamiętać, że mięszaniua taka 
jest bardzo łatwa palna; czyszczenie więc trzeba 
odbywać w dzień, nigdy zaś blizko ognia, lampy 
zapalonej lub świecy, gdyż może być wypadek.

=  O pożarze w Dóbrcu-Wielkim, o którym 
w poprzednim numerze „Kaliszanina“ donosiliśmy, 
podajemy jeszcze następujące szczegóły:

Ogień pokazał się o godzinie 12\  w nocy w bu­
dynku gospodarskim, należącym do jednego z naj­
zamożniejszych gospodarzy, Janaka, i w jednej 
chwili objął dom mieszkalny i inne zabudowania 
z taką gwałtownością, iż żona Janaka zaledwie 
zdążyła schwytać dwoje dzieci i ratować się u- 
cieczką.

Stąd więc nic nie uratowano, a nadto para 
koni, ośm krów, 18 owiec i 16 sztuk nierogacizny, 
stało się pastwą ognia. Drewniany kościół był 
zagrożony, powynoszono więc z niego wszystko, 
co się wynieść dało. Cudem chyba ocalał d re­
wniany dom Ostrzyckiego, który znajdował się 
prawie wpośród płomieni, lecz za to dwunastu 
gospodarzy i dwóch komorników, straciło cale 
swoje mienie.

Na drugi dzień po pożarze oglądaliśmy zglisz­
cza. Boleśnie jest patrzeć na obraz zniszczenia, 
tam, gdzie niedawno panował ład i dostatek.

Szczęściem, iż tej nocy, w której się zdarzył 
pożar, niebyło uajmniejszego wiatru, inaczej ca­
ła wieś mogła była stać się pastwą płomieni.

Spalone budynki, prócz jednego zupełnie no­
wego, były ubezpieczone od ognia.

=  „K urjer Poranny“ w każdym numerze za­
znacza godzinę oddania egzemplarzy na pocztę 
do ekspedycji i godziną tą  je st najpóźniej 7 a 
zrana. Mimo tę akuratność, która powinnaby 
być rękojmią regularnego dostawiania abonentom 
tego tak dziś, ze względu na świeżość pomiesz­
czanych telegramów i innych wiadomości, poczy­
tnego pisma, w tych dniach dwa razy już z rzę­
du, nie otrzymano w Kaliszu właściwego nume­
ru, aż dopiero nazajutrz dwa razem. Donosimy
o tem dlo wiadomości Redakcji, która bezwątpie- 
nia, we własnym swym interessie, zapobieży po­
wtarzaniu się tego nieporządku.

=  Znalezioną w alei książkę do nabożeństwa 
'w czaruej oprawie, odebrać można w ekspedycji 
,,Kaliszanina“ za udowodnieniem własności.

(Dokończenie),

W dalszym ciągu s tarają  się kieleccy stowa­
rzyszeni udowodnić, iż w Towarzystwie Kredyto- 
wem, które półwiekową przeszło egzystencją do­
wiodło swej siły i które wśród różnych wstrzą- 
śuień kraju, nie uciekało się do naruszania fun­
duszu rezerwowego, że w takiem towarzystwie, 
rezerwa nie przedstawia jedynego bezpieczeń­
stwa dla właścicieli listów zastawnych, bo to bez­
pieczeństwo spoczywa raczej w samej ustawie, a 
mianowicie: w uprzywilejowanym sposobie egze­
kucji i w stauowczo pewnem ubezpieczeniu hy- 
potecznem.

„Zwracamy zatem uwagę komitetu (piszą dalej 
Kielczanie), czyliby w obec tak bezowocnie spo­
czywającej wielkiej rezerwy, z jednej strony, a 
ciężkiego przesilenia, jakie kraj przechodzi, z dru­
giej, nie należało w granicach prawa przyjść sto­
warzyszonym z jakąś z niej pomocą.

„W ładze Towarzystwa mocne są lokować fun­
dusz rezerwowy, w sposób, jak i za odpowiedui 
uznają. Widzimy ze sprawozdania, że lokują go 
w listach likwidacyjnych, akcjach kolei żelaznych, 
w obligacjach i pożyczkach skarbowych; spostrze­
gamy nawet lokację nie rezerwowych wprawdzie, 
ale bieżących funduszów, w banku polskim, w bau- 
kach prywatnych warszawskich; z tego miljon ru­
bli w Banku Polskim bezprocentowo—czemużby 
Towarzystwo nie miało części rezerw, wyrówny- 
wającej jednej racie z dóbr, ulokować u samych-

=  Znany mieszkańcom Kalisza ze swego nie­
porównanego talentu w występach am atorskich 
na dobroczynne cele, pułkownik jeneralnego sz ta ­
bu Christiani, mianowany został w tych czasach 
za odznaczenie się w służbie, jenerał-m ajorera i 
dowódzcą 2-ej brygady 7-ej dywizji rezerwowej 
piechoty.

=  Już po złożeniu „Kaliszanina“ na prasę 
donoszą nam o wynikłym w dniu wczorajszym 
OOżarz-> w Błaszkach.

p a li ły  się dwa domy mieszkalne i dv ie ko­
mórki

ty* gdy b\iiąc djabłem, umie panować nad sobą: 
taką już bjła pierwsza kobieta, nasza wspólna 
mama Ewa, gdy mazgajowatego Adama do nie 
posłuszeństwa { grzechu skłoniłal Kobieta naj­
częściej bywa Kjpodstępniejazą, gdy jest najpię 
kniejszą: brzyd»;ej postępy kokieteryjne na nic 
się przydać nie m.:, ij) wjęC się w ich użyciu wy­
ćwiczyć nie ma sp ó jn o śc i— brzydka nie wkra­
dnie się głęboko w<5erCej nie wznieci owych 
przemijających wprawa.;^ jecz głębokich, do sza­
leństwa wygórować z d o ln y  uczuć. Piękna ko 
bieta w gniewie, tysiąc r u  jest groźniejszą od 
rozjuszonej brzydkiej jęd ^ j L gniewu jędzy 
śmieją się wszyscy, od gniew, pięknej kobiety 
truchleją ludzie i zwierzęta, ti chleje nawet na­
tu ra , bo w nim odbity przeciwirzyrodny kon­
tra s t zabijającego piękna.

Już Stanisław, mimo wszystkie okjg jf zdrady, 
fałsze, podstępy, nie może spuścić oka z tej 
istoty, którą nazywał swoją, a posiąść nj0 mógł 
nigdy: już chwytał za nóż i przebić chck* s |ia . 
listę serce kobiety anielskiego oblicza a vJnio-

=  W roku przyszłym ma być urządzoną 
w Moskwie wystawa antropologiczna. Uorgani- 
zowany w tym celu komitet, rozesłał okólniki do 
wszystkich Naczelników gubernji, z prośbą o za­
chęcenie intelligentuego ogółu do wzięcia udziału 
w wystawie, przez nadesłanie przedmiotów, zwią­
zek z autropologją mających, gdyż tym tylko spo­
sobem, wystawa może udać się i przynieść rzeczy­
wisty pożytek.

Sądzimy, źe i w naszej gubernji znajdzie się 
dosyć osób, które temu wezwaniu żadosyć uczy 
nią i okazami ze stron naszych wystawę zbo-

niczuego serca, lecz ona czuwała nad wszystkie- 
mi jego ruchami i tak figlarnem, łagodnem i py- 
tającem nań spojrzała ślepkiem, że mu narzędzie 
zbrodui wypadło z ręki, że zakrył oczy i zaczął 
wyć, skowyczeć konwulsyjnym płaczem. Ona na­
tomiast coś mu szepuęła do ucha, on upadł jej 
do nóg i pokrywał je tysiącem pocałunków.

— WTypłacz się, wypłacz mój Stachou, będzie 
ci potem lepiej,—rzecze serdecznie i łagodnie An- 
geilara, sięgając po dziewiąty kieliszek muszka- 
telu Frontignan.

Teraz znów Anna blednie, mdleje i umierać 
chce z zazdrości o tego człowieka, którego przed 
kwadransem błagała, żeby się s tru ł dla ocalenia 
honoru jej aptekarskiego rodu. Obi sfinksowe 
serce kobiety! komórki twe, uszka i klapki są 
labiryntem dedalicznym: tam się i mysz zabłąka, 
cóż dopiero niezgrabny mężczyzna.

Koniec k o ń c e m  A u g e l l a r a  w y g r a ł a  s p r a w ę ,  i t o  
j a k n a j z u p e łn i e j , .  b o  n i e ty lk o  p o ł o w ę  p o s a g u  Anny 
c h w y c i ła  j e s z c z e  t e g o ż  s a m e g o  d n ia ,  l ecz  i a k t  
p o d p i sa n y  p r z e z  Stauisława i p r z e z  w s z y s tk i c h

obecnych, akt, w którym on oświadczył gotowość 
płacenia dożywocia, nietylko z 3650 franków, 
lecz czterech tysięcy okrągłych, dopóki żyć bę­
dzie jedna lub druga strona. Akt ten, chociaż 
nienotarjalny, całkowitą miał ważność, bo go 
Augellara kazała wpisać w księgę i wizować 
w przytomności Stanisława, konsulowi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej. Niczego nie 
zaniedbała by sobie zabezpieczyć spokojniutką 
przyszłość.

Biedna Anna przecierpiała tortury Tantalowe, 
od chwili zniknięcia małżonka z domu, aż do 
chwili jego powrotu, to jest przez godzin kilka, 
które on spędził u pierwszej, nadobnej małżonki*

A co mu powiedziała Angellara do ucha i  co 
go powaliło do jej nóg?

Może się tego domyślimy w następnym roz- 
dziale, bo za nic w świecie wyraźnie tego ni0 
wyjawi autor.

Coś mu jednakże powiedzieć musiała n a d z w ? '  

czaj czułego, serdecznego i przyjemnego.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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że stowarzyszonych na 4 lub 5% zwolnieniem 
z j e d D e j  raty, lub rozłożeniem jej, jak przy kon 
wersji, na częściowe spłaty. Rezerwa zostałaby: 
ta zmieniłaby się tylko lokacja funduszu; przy 
zamianie nawet kupionych papierów na gotowi­
znę, rezerwa mogłaby przy teraźniejszym ' kursie 
zyskać.“

„Przewidujemy zarzut, że rezerwa, jakkolwiek 
by została, byłaby jednuk unieruchomioną i nie 
odpowiadałaby celowi, na wypadek niewypłacal 
ności; lecz ten zarzut odpiera półwiekowa prak­
tyka, zupełnej wypłatnośei Towarzystwa, bez na­
ruszenia rezerwy; zresztą podobne zaliczenie, 
przyoosząc stowarzyszonym ulgę, będzie rękoj­
mią jeszcze lepszej i regularniejszej na przy­
szłość wypłatnośei; powiększenie się zaś rezerwy 
coroczne o rs. 400,000, zapewnia szybkie zebra­
nie się uapowrót takiej ilości gotowizny, żeby to, 
co dziś nazwiemy zaliczeniem, zostało za kilka 
lat poczytane zgodnie z prawem, za umorzenie 
jednej raty. Gdyby chcieć ostrożność posunąć 
do maximum, możnaby zastrzedz możność ścią­
gnięcia tej zaliczki przy następnych ratach po 
czwartej części, w czterech po sobie idących ra ­
tach, ale tylko w tyi; trudnym do przypuszczenia 
razie, gdyby wypłatność Towarzystwa tego wyma­
gała.“

„Niżej podpisani zatem, mają zaszczyt upraszać 
Komitet Towarzystwa, aby mając na uwadze dzisiej­
sze trudne położenie chwilowe własności ziem­
skich, spowodowane handlowym i ekonomicznym 
zastojem, wyjednał lub wydał rozporządzenie za­
liczenia na najbliższą ratę i  dóbr stowarzyszonych 
przypadającej kwoty, z funduszu rezerwowego, na 
procent 4 lub 5% do ra t następnych doliczyć się 
mających, z ewentualnem zastrzeżeniem zwrotu 
tego zaliczenia w ratach, w takim tylko jednak 
razie, gdyby wypłatność Towarzystwa uruchomię* 
nia rezerwy wymagała.“

W  Warszawie przedstawiono do rozbioru wy- 
motywowane wnioski p. Maringe'a, z których przy­
taczamy tylko te, które treścią swoją wyróżniają 
się od poprzednio wymienionych. Są one tej 
osnowy:

1° Otwarcie przez Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie wydziału wzajemnych ubezpieczeń od 
wszelkich klęsk, na co fundusz ma być zaczer­
pnięty z su mm zapasowych, na tak zwane „uży­
teczności publiczne“ .

2° Otwarcie w biurach Towarzystwa kupna i 
sprzedaży listów zastawnych za gotówkę.

3° Udzielanie pożyczek na fabryki, istniejące 
w dobrach stowarzyszonych (dla poparcia prze­
mysłu krajowego).

4° Założenie Banku hypotecznego i uskute­
cznienie zmian w ustawie ua korzyść tak zwa­
nego kredytu otwartego, z zapisaniem ewikcji 
hypoteczpej.

5° Popieranie parceliacji gruntów, i t. d.
Wszystkie te dążenia najwyraźniej dobro sto­

warzyszonych mają na względzie, możliwość zaś 
czynienia zmian w ustawie, przewidzianą jest 
prawem, bo na zasadzie § 72 przepisów z r. 1869, 
Władze Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

! mogą projektować odmiany i dopełnienia istnie­
jących przepisów, przedstawiając je  za pośredni-

i ctwem właściwej władzy administracyjnej do za
| twierdzenia Ministrowi Finansów, sami zaś sto-
I warzyszeni w myśl art. 177 prawa sejmowego

z 1825 roku, mają prawo do wydawania swoim 
przedstawicielom, odpowiednich w tym kierunku 
mandatów.

W widokach tedy dobra ogólnego, otwieramy 
szpalty „Kaliszanina“ interessowanym ziemianom,

I dla przedyskutowania pożądanych zmian w usta­
wie Towarzystwa Kredytowego, a to celem przy­
gotowania i zredagowania przedstawienia, któreby 
zyskało aprobatę całego interessowanego w tym 
względzie Obywatelstwa ziemskiego.

R ożne w iadom ości.

=  Cały świat finansowy, banki i bankierzy 
różnych krajów, są obecnie mocno zaniepokojeni, 
fałszerstw o czeków i innych papierów handlo­
wych doszło do niepomiernych rozmiarów.

Ameryka jest ojczyzną jakiegoś mistrza w tej 
Sztuce, zręcznego bardzo chemika, który za po­
mocą specjalnych badań naukowych, doszedł do 
tego, że podrabia czeki i  inne papiery handlowe 
tak zręcznie, iż niepodobna je st rozróżnić, czy 
wpisaue do nich summy są rzeczywiste, czy też 
podrobione.

Na szczęście, m istrz ten dostał się w ręce 
sprawiedliwości. Z rozporządzenia władzy biegli 
¿robili doświadczenie nad znalezionemi w jego 
mieszkaniu preparatam i chemicznemi. Doświad­
czenia te dały zadziwiające rezultaty. Biegł) 
napisał np. na arkuszu papieru słowo „K onstan­
tynopol“, następnie wysuszył to, co napisał, na 
ogrzanej silnie tablicy żelaznej, gdy wreszcie po­
mazał napisane słowo znalezionym w mieszkaniu 
fałszerza-chemika płynem, takowe znikło, nie 
pozostawiwszy po sobie żadnego śladu. Doświad 
czenie to daje się zastosować i do fałszowania 
czeków. Napisana na czeku summa znikła na­
tychmiast przy dotknięciu owego płynu, i można 
napisać na jej miejsce jakąkolwiek inną cyfrę. 
Żaden atram ent nie oprze się sile tego preparatu.

Niektórzy bankierzy radzą oznaczać na cze­
kach cyfry za pomocą wyciskania na papierze, 
lecz w takim razie każdy człowiek, robiący ope­
racje handlowe, musiałby się zaopatrzyć w ol­
brzymi apparat cyfr i pieczęci, co jest rzeczą 
bardzo niedogodną. Słowem, w święcie finanso­
wym panuje wielkie zamieszanie.

P A M I Ę C I
braciszka Hermenegildego. *)

Ty, coś dzwonił tak mile w dzwonek franciszkański, 
Za poległych pod Wiedniem, i na Anioł Pański, 
Ty, coś powoływał na mszyczkę poranną,
Coś zapalał światełka przed Najświętszą Panną; 
Bracie Hermenegildy, bracie chrześcijańskil 
Za cnotę i pokorę, pewnoś w łasce Pańskiej.

Ubogi ty  pątniku, coś w znoju, o głodzie,
P łynął do Jeruzalem  po obcej ci wodzie,
Coś tęsknił za zbożową polskiej ziemi falą, 
Przypominał swój klasztor, niestraszył oddalą; 
Laiku franciszkańskil korne dziecię Boże,
Twej pamięci w tych murach, długi czas nie zmoże.

Jolantowa świątnica stoi dziś w żałobie,
Po tobie, śniącym te ra z  w zakonników grobie, 
Po tobie, coś anielskim żywot skończył skonem,
I modlisz się już za nas przed Wszechstwórcy

[tronem,
Tak, ja k  niegdyś o świcie, gdy zorza poranna, 
Śpiewaj Mu cichy mniszku: Hosanna! Hosannsi

Ad. Ch.

*) W  d . 12 b. m . i r .  u m arł w k lasz to rze  0 0 ,  Frań- 
cisskanów  kalisk ich  b rac iszek  H erm enegildy (z chrztu 
św iętego  Tom asz) K u b ersk i. P rofessem  zakonnym  został 
w r. 1S42, lecz przez p o k o rę  z rzek ł się  św ięcenia k a ­
płańskiego i po zo sta ł b raciszkiem . Po w ielu sm utnych 
życia przejścjach, la t  tem u k ilkanaście , zam ieszkał w  k la ­
sztorze kaliskim . B y ł to najp iękniejszy  wzór zakonni­
ka: jeg o  pokorę, słodycz, pośw ięcenie, uw ielbiali w szy­
scy; i y l '  on ty lko  kościołem  i  w kościele, gdzie na  m i­
n u tę  n a jregu larn ie j w szystko odbywać się  m usiało. H er­
m enegildy był zegarem  k lasz to ru ; przez sw oje przy­
m ioty s ta ł tam  bardzo  w ysoko, chociaż ty lko  kleryczek. 
W r. 1810 o dby ł podróż do Jeru za lem  i innych miejsc 
Ziemi Św.; w osta tn ich  te ra z  la tach , zam ierzał się p rze­
nieść tam  staJe, aby um rzeć przy  G robie Św. Różne okoli­
czności stan ę ły  tem u n a  p rzeszkodzie. Spoczął więc 
w ziemi rodzinnej, w k o śc ie le  ufundow anym  r .  1253 
przez Św. Jo lan tę , m ałżonkę B olesław a Pobożnego ks. 
kaliskiego. W m onografji ko śc io ła  i k lasztoru  0 0 .  F ra n ­
ciszkanów kaliskich zam ieszczonym  będzie jego  życio­
rys obszerny. Obecnie dość wspom nieć, żę to była  o- 
sobistość znakom ita  i, ja k  ne te  czasy, niezw ykła. Po 
kilkutygodniow ej chorobie zm arł tak  słodko, że śm ierci 
tej obecni zakonnicy  m ówią: „Bogdajbyśm y tak po­
m arli!“

Przegląd polityczny.

Telegramy z Berlina świadczą, że Austrja idzie 
z Anglją ręka w rękę i że ta  zgoda jest zape­
wnioną tak na czas trw ania kongressu, jak  i po 
za kongres, na wszelkie inne ewentualności.

Korespondent wiedeński „Gołosu“ także zape­
wnia, że Anglja i Austrja postanowiły nie ustę­
pować w niczem, a raczej przyjąć wojnę, aniżeli 
zgodzić się na niekorzystne dla nich załatwienie 
sprawy. Te i tym podobne pogłoski, uważane 
są przez niektóre dzienniki za oznakę zupełnego 
rozbratu, panującego między mocarstwami, i skła­
niają je do przypuszczenia, że kongress rozchwie- 
je się, i że wojna będzie naturalnym wynikiem bie­
żących okoliczności. Sądzimy, że to zapatrywa- 
uie się jest zbyt pessymistycznem; trudno bowiem

wierzyć, aby Anglja i Austrja koniecznie dążyły 
do wojny, a kongres brały za maskę swych przy­
szłych zamiarów. Takie postępowanie ubliżałoby 
powadze każdego wielkiego mocarstwa, posiada- 
¡ącego dosyć siły do jawnego podniesienia przy­
łbicy i wyzwania przeciwnika. Zresztą, zbierając 
s ig  Da kongres, mocarstwa nie zobowiązały się 
wprawdzie ślepo słuchać cudzego zdania, lecz do 
pewnego stopnia zmuszone są do czynienia sobie 
wzajemnych ustępstw, celem uniknienia próżnego 
urwi rozlewu. Nie sądzimy przeto, aby dni kon­
gresu już policzone zostały i nie tracimy nadziei, 
że wysokie to zebranie nie zapomni o prawach 
ludzkich i wywiąże się z zadania, ku ogólnemu 
zadowoleniu Europy.

„Times“ utrzymuje, że Anglja nie będzie się 
spierała o Bessarabję i pozostawi to Austro-W ę- 
grom: ale co do Bulgarji, to zastrzeże na kon- 
gressie: a) że zapewnić trzeba sułtanowi opiekę
i obronę; b) że Bulgarja, na wzór rossyjski utwo­
rzona, nie może sięgać morza Egejskiego; c) że 
Anglja uie pozwoli, aby plemię greckie duszone 
było przez plemię słowiańskie. Zdaniem „Tim esV ‘ 
południowa Bulgarja do Bałkanów pozostanie 
przy Turcji, a okupacja rossyjska, zredukowana 
do 20,000 ludzi, trwać będzie tylko przez sześć 
miesięcy. Co do ustępstw terrytorjalnych w Azji, 
„Times'4 jest zdania, iż dla uspokojenia Europy, 
lepiej będzie, jeżeli Rossja zrzecze się ich, w ra ­
zie, gdyby Turcja uie mogła zapłacić kosztów 
wojennych, bo jak powiada ,.Times“ , według o- 
kólntka Salisburego, Anglja w żadne układy wda­
wać się nie może. Gdyby Rossja, dodaje dzien­
nik londyński, dostała Batum, Kars i Ardahan, 
Anglja pomyślećby musiała, w jaki sposób obro­
nić można posiadłości tureckie. Takie ma być 
minimum żądań angielskich na kongressie.

T e le g r a m y ,

Paryż, 10 czerwca. Minister W addington do­
nosi o pomyślnym przebiegu kongresu, utrzym u­
jąc przytem, iż potrwa on dłużej, niźli się tego 
spodziewano.

Londyn. 22 czerwca. „Times“  odbiera wiado­
mość z Berlina pod datą 21 czerwca: Delegowa­
ni Anglji, Rossji i A ustrji porozumieli się dziś 
wieczorem co do następujących punktów, z za­
strzeżeniem ratyfikacji takowych przez kongres: 
granice Bulgarji mają stanowić Bałkany;—Turcja 
ma prawo ufortyfikować wąwozy Bałkaoów i za­
jąc miejscowości ufortyfikowane; — Sofja ma s ta ­
nowić część Rumelji, Warna Bulgarji; — Turcja 
zatrzymuje Burgas; — północne granice Czarno- 
górza mają być ograniczone na rzecz Serbji, za co 
Czarnogórze ma otrzymać kompensatę na południu.

Dotąd porozumiano się co do ogólnej granicy 
Bulgarji u podnóża Bałkanów, tak , iż wąwozy 
Bałkauów pozostają przy Turcji. Prawdą jest, 
że oczekują tu co do tego, na postanowienie Ce­
sarskie z Petersburga.

N a jp o w s z e c h n ie js z ą , najrozpa-*  
c z l i u s z ą  «lla  r o d z in  c lio r o b ą , naj­
większy kontyngens śmiertelności stanowiącą, jest 
bez kwestji, choroba suchot płucnych. Doświad­
czenia, początkowo w Brukselli zrobione, nastę­
pnie stopniowo wszędzie prawie dowiodły, że smo­
ła, jako żywiczny wydatek jodłowy, najskuteczniej
i najpomyślniej wpływa na choroby płucowe i 
w ogóle naczyń, oddechowych.

Najtrafniejszy sposób używania jej jest w kształ­
cie kapsułek, to też Kapsułki smołowe Ouyota wy­
robiły już sobie w szerokim świecie obywatel­
stwo, jako lekarstwo w tym rodzaju chorób. Zwy­
czajną dozą do zażycia je st para kapsułek przed 
jedzeniem. Polepszenie daje się wnet uczuć.

Dla uniknienia nabycia imitacji, uważać należy 
na podpis Guyot, drukowany ua etykiecie w trzech 
kolorach. 156—9

K o r r e s p o m le n c ja  I t e d a k c j i .

Panu Z. J. List Szanownego Pana dziś dla b ra ­
ku miejsca pomieszczonym być nie może, ale to 
w przyszłym numerze spełnionem będzie, co ró­
wnież odnosi się do życzenia, objawionego nam 
w liście Postępowego Izraelity.

------—*ecOQpeeei' ..
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S Z A R A D  A.

Co się trzecie pierwsze rodzi,
Tak też- kończyć zwykło:
Trzecie drugie drzeć się godzi, 
Dopóki nie znikło.
Pierwsze (wspak), a naprost trzecie 
Co chwila znajdziecie,
(Szukanie was nie utrudzi)
Śród zwierząt, ba!., ludzi!
Drugie, trzecie w silnej dłoni 
Nie ustąpią broni.
Wszystkie niegdyś były cenne 
W myśliwskiej wyprawie,
Ale dziś czasy odmienne,
Dziś ich niema prawie!

Znaczenie szarady, pomieszczonej w numerze 
H a - p u - s t a .

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZD. 
Godzina 8 rano.

S-2 a 2

Średniej tem perat. 
Punktu rosy  
Różnica
Hygrom etr 56 %

-MG* ! 760,5

Średniej tem perat. 
Punktu rosy 
Różnica
H ygrom etr 51%

+  1 762

O g ło s zen ia
MAJĄTEK ZIEMSKI

do sprzedania, z szczególnie dogodne mi warun 
kami. Wiadomość u negorjanta Willnera w Ho­
telu Krakowskim; oraz dzierżawa. 264

Do sprzedania B ILARD
jjjprawie nowy, średniej wielkości, z bila* 
“mi i kijami, za cenę bardzo przystępną. 

Wiadomość w Koninie w domu Szyi Czarneckiego.
266

Znaleziony przez stróża mego z e g a r e k  
\z ło ty  damski z łańcuszkiem, można za udo- 
/wodnieniem w handlu mym odebrać.

265 Józef Wilkanowicz.

Kowal
obeznany z wszelkiemi robotami gospodarskiemi. 
poszukuje miejsca w jednym z większych m ająt­
ków. Bliższa wiadomość w ekspedycji „Kalisza- 
niua“. 263

Przy nadchodzących żniwach są do sprzedania 
w Sulisławicach

Grabie Howarda
bardzo praktyczne, jak również w a le c  Ż ela­
z n y  C i ę ż k i  niezbędny do dobrej i postępowej 
uprawy ziemi. Bliższe szczegóły na miejscu.

2Ó1 4-1

Dwie guwernantki
1 b o n a . poszukują, m iejsca. Bliższa wiado­
mość u M- RaszewSKiej, ulica W arszawska (¡2. 
252-3-3

Premjowe Pożyczki
po kop. 50 ubezpiecza oil amortyzacji kantor 
, 1 , j f l i t t w o c l t a  w Kaliszu. Tamże o wyna­
jęcie mieszkania umeblowanego dowiedzieć sig 
można. 255-4-2

CENA 
P U S Z  K. I 

r s .  t .

CENA 
P U S Z KI  

rs .  1.PRAW DZIW A

Mączka mleczna M e ’a
m  K m m im iŁ m im i

używana przez Szpital Dzieciątka Jezus w Warszawie
znajduje się u pana »!• H e a t iisa  w Kaliszu, oraz we wszystkich innych składach apte­
cznych i aptekach w Warszawie i ua prowincji.

Reprezentant na Królestwo Polskie 
- A - . O - ^ L I E W S ^ Z

131-6-4 w  W a r s z a w ie ,  u l i c a  E le k to r a ln a , H’r. 31 .

Jes t do sprzedania z wolnej ręki

folwark P a iii i a t k ó w,
od miasta Kalisza 23 wiorst, od m. Błaszek 6 
wiorst, od Iwanowic 1 wiorsta odległy, 293 mor­
gów rozległości mający, w pszennej glebie, bez 
żadnych służebuości z inwentarzem żywym i 
martwym, z kompletnymi zasiewami. Wiadomość 
na miejscu lub u jeometry Krzesimowskiego 
w Kaliszu w domu rejenta Białobrzeskiego, róg 
ulicy Warszawskiej. 257-5-2

Fabryka Machin
M. OSTROWSKIEGO,

-O
o

d) 
a
Sh
c5

’5  W K O L E :
P Tpobuduje i ustawia pompy kalifornijskie, ssą- p j  

#rH co-cisnące z cylindrem ¿¿ calowym, z wen- !ZZ! 
tyłami mosiężnemu 5s?

Pompy te mogą być jfdnocześnie uży- 
¡5 wane jako S ik a n l i lp o ż a r n e  i w mia ¿5. 
( S ie  dodania węża, prowadzą dowolnie wodg,»a* 

mają, tg wyższość nad wszelkiemi sikaw- W  
LJJ kami, że sig same wprost ze studni w wo- 5 ” 

dg zaopatrują. 147-5-4

Kurs Gietdy w a r sza w sk ie j.
Dnia 22 czerw ca 1878 r.

w ygody Sz. Publiczności, 
są próby obić obecnie na sk ła ­

dzie będących, do przejrzenia  w d ystry ­
bucji p‘. LÁNDEGO, w dom u p. E igera  
w Rynku. 256-0-2

Niniejszcni mara honor za- 
— - wiadomić sz. publiczność m. Ka- —
lisza i okolicy, że skład desek i bali przy Nowym- 
Rynku pod K 416, naprzeciwko M agistratu, za­

opatrzony został w znaczny zapas

E T i a  desek stolarskich 
i budowlanych wyborowycl
chycb wszelkiego rodzaju, które sprzedają sig 
hurtowo i detalicznie po cenach najumiarkowań- 
szych. Zarządzający składem

254-6-2 J .  U n i k o n s k i .

M o n e t y  1 p a p i e r y .
via.il ‘im. 1 płacono
Ruble i ko toe iki

Póí-Im perjaíy rossy jsk ie . . _ _ a 20
Marki pa.ústwa Niemiec. . . . . . _ _ 48
4 %  listy' zasíi. 3 okresu serii I. i II. . 100 _
5%  „  „ nowe a r. 1869 duże . 99 _ 98 60

„ „  ■. „ „  m aíe  . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .

_ _
_ _

Bilety Banku C esarstw a serji I. I l i  III. 91 _ 96 50
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 237 _ __

» V. „  „ : 1866
Akcje Di ogi Żel. W arsz.-W ied. za  szt.

232 _■ •,_ _
— _ _ __

ii ii ii W arsa.-Bydgoskiej . 80 • ¡4- __
„  Gfów. Tow . Ros. D róg Źelaz 
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespols.

— _ 225 _
.—_ - 13(1

O bligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój —' _ _
Akcje Kolei Źel.: Fabryez.-Łodzkićj . — -- 112 50
fi0/»  Listy Zastaw ne Rossyjskie . . —-

W artość kup. bież. od L. Z. starych  k. 200
„ „ „ n o w y c ii, ,, ,  250
„ „  „  Likwida, „ k. 23

W e  k » 1 e .
Berlin; a  v ista z k ró t. term . 300 m. 145 95 _
Londyn: 1 funt azterling 3 m. 9 87 _ _
Paryż: W eksel 2  m z a 300 franków 118 87 _ _
W iedeń: W eksel 8 dni za  150 f¿ . 126 30 _ _
Moskwa: 100 rsr. I m ....................... _ _ .
P etersburg : 100 rsr. 3 m. . . . __ _ _

u „  „ a  v ista . . - — - —

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla wszystkich bez wyjątku 
prenumeratorów, prospekt na pi­

smo codzienne „Nowiny“.
BA alendaras a s tr o n o m ic z n y  k a lisk i*

D N I E

25 Czerwca W torek
26 „  Środa
27 „ C zw artek

W schód 
g , I mT 
3 43 i
3 43
3 I 44

c a

Zachód
D n i a  

Df ugość j Ubyło
K a 

W schód
ę i  y  c. a 

Zacliód

g. 1 m. m. g. I in. %■ m.
8 20 w 16 37 0 1 0 3 r
8 20 16 37 0 1 0 20 „
8 20 16 36 0 2 0 ‘ 2

we dnie

Redaktor, T e o d o r  E s s e . — W drukarni Wydawcy, W. Hindumitha. — ^osi'ÓjeHO i;en3ypoio, 13 iioníi li¡78 r,


